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ay! przy ktörey fzczegulne wdzięki bez przyfady 

Jaśnieją, niefkażone od hardosci wady, 

Pani: którey ftworzony dla praw dy iftotys — 

Rozum, do naylutowizey umie łączyć choty + 
G Gut, uśiniech,i przyiemng wolność; gdy praedtwemi „ i 
Oczyma, chceiz azebym flowy dofadnemi : 
Glofit zacnego Ptaka przypadek dotkliwy? + 
20555 Moy Wierfz TweyMuzy naśladować chciwy; 
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Uzycz piefzczonych tonów, jakie mi fie fmutnie, Wwe 
Załośne po Sóltance (*) odzywały lutnie, " IMech: 


Gdy ją młodą wydatto z twoich piefzczot, w ciemęjeżeli 


Smieré zazdrofna wrzuciłą wiecznie kray podziemuj(dkry 


Y mojego Rycerza Mawne niefżczęść fale  [Spolol 
Równie fobie twe mogą obiecywać Zale; Towa: 
O jego bowiem cnotach i lofie przeciwnym 104): 
O podróży i długich błąkań biegu 5 JA toz. 
Moznsby nowey pifać Jliady Pieśnie, | Potraf 
Yichociad drzymiącego bawić przecie wesniez Zdani: 
Możnaby ftarozytna bayką wielu łudzić, Hasna 
Spuścić Bogów z Olympu i Diabłów obudzić, Ped fü 
A dziełami jednego Mieligca wiek bawić, |Wiefz 
Chcąc ci tonem Bajarza fprzykrzonego prawić, I mnie 


Y śpiewać bieg przypadkow, któremi fig nafza - |Gdyb; 
Prafzyna; do fławnego równa Eneafza, [Zadne 
Niemniey jak on, wfpaniata, fkromna i cnotliwa, "Ani o 
Niemniey jak on pobożna, barziey niefzczęśliwa. Ani p 
“Ale że mnöftwo Wierfzy pociąga tefknote, Ale w 
Więc lotnych pfzczołek Muza powinna mieć ćnotęj| Nafzy 
Których gaft przelatujące, od długich w tey mierze | 
Prac unika, i zkwiatka fzczegulną treść bierze, [Ze wi 
Awyfiwty inled wjednym, zdobycz brzdeczäc głofRzadk 
Y ztego fię koleią es przenofi. Kiedy 
১১১০ টি Lepiey 
©) Piefek faworyt Panny Xieni. Tam, 
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tnie, IWtwey fzkole,zacna Pani, ten*wyczerpnął Prawa, 
Mechay fie w moich wierfzach ich dzielność Wydawae 
y ciemijeżeli nazbyt fzczęry w tym pióra portrecie» 
dziem Odkrywam tajemnice trzymane w fekrecie, 
le Spolob rozmów Forcianych, krat nauki liczne, 
Poważne nic Mvifzeczek, fralzki ich mifty cznej 
10101501101 wefołość twoja te ufazy, 
A rozum od fłabości wfzelkiey wolny {kazys 
[Potrafi fobie drobne śmiałości zafłonić, 
এ. Zdania twoje i umyfł nigdy fie nakłonić 
17012 omyłką, ani ofzukaniem dadzą, 
7 Red fzczegulną zoftając powinności władzą; 
Wie(z, zmyślona przed Niebem twarz, Ze nic nie warta, 
é Imniey lie mu podoba, jak fzczeros¢ otwarta; 
(za  [Gdyby fig cnota, jak jeft w fobie, widzieć dała, 
Żadneyby inney pewnie poftaci nie brala, 
TWA, [Ani owey w przymulie fztuezney, ani finutney, 
iwa, [Ani ponurey minie frogiey i okrutney, 
‘Ale wtwojey, lub tobie podobnych Muz twarzy» 
cnotęj|Nafzychby pozyfkała ofiarę Oltarzy. 
nierze|  Pifze nie jeden Autor w nauce głęboki, 
e, [Ze wielu przebiegając świat, tracą (we kroki, 
zac gło Rzadko bowiem z Pielgrzymki, kto lepfzy przyjedzie, ` 
|Kiedy go błąkający los z błęda w błąd wiedzie , 
Lepiey wiek w domach włafnych prowadzié przyftoy* 
Tam, kedy Obywatel w [wey chacie 15০১০) ny, (ny, 
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Zachowuje dziedziczną chotę przy Kominie, 
Niz biegać po fzerokiey i obcey Krainie, 

Gdzie lerce niebeśpieczeńltw fiawfzy fie ofiarą, 
Powraca Cudzoziemfkich nałógów pocawara, 
Do wywodu tey prawdy nieodbicie zmierza 


Los, którego dziś śpiewać zaczynam Rycerza, 


Izby mi rozmownicze wraz 'z Fórtą kraciana, 


Jeźli kto.otym wątpi; na $wiadećtwo ftaną: 


W;Krakowie u Wizytek nie winnie zabawny | 


Zyl ńiedawnó Szpak jeden Zskonnicom fiawny 
Tego zmyślność wrodzona i ferce wfpaniałe, 
Cnoty jawne, à przy nich Żarty. paufałe, , 
Pewnieby nieprzyniefły tak strafzney przygodyę 
Gdyby: ferca dotkliwe mialy (we tadgrody; 
Ver- Vert nazwifko było pielzczonego Ptaka, 
Tego Góral przemyślny-zdobył u krępaka 3 
Jeizeze Prafzyna w puchu nica nic nie anala, 
Gdy fie na fwoje Dobro>w ten Klafztor daftafa3 
„Byla piekna, ozdobna; grzeczna, wielce Zy wa, 


Rofkofzna i wefoła, jak w dziecińftwie bywa, 


Piefzczona i rachaway talent miała rzadki, 


Je fzczębietliwego z natury jezyka 
Przyftolo; ŻE go krata klafztorna zamyka, 


a © 
Nie putrzebne tu mniemam wygod opifanie, 


Dose 1280 że Moifzki o rim trzy mały faranle, 


El 


Slowem: Szpaczek tak swietey zawfze godny klatki Nasl: 
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[Każda ź Matek, nikogo po Oycu Duchownym 
Nie miała, jako Szpafia w kochaniu fzacownym, 


Ey owfzem jako tayna opiewa Krönika, 


En 

; | 07810 Szpak w fercach Mnilzek przeniosł Spowiednikay 
| (o naywySmienitizego moglo być w Klafztorze 

F W piernikach, konfiturach, tyropach, likworze, 


Któremi w Bogu Oyca {wego-polilaly , 
i Tych z Ptakiem Mnifzki Modkie czyniły podzialy; 
awny 8 Proznujgcego Mnifzek by! celein kochania 


TVer- Vert, o jak mu tego zazdre(zczę miefzkania? 


dy 

| \ Oprócz niektórych Matek brzydkich Bab i fprofnych 
| Nad młodemi sercami krytyczek zazdrosnych, 

odyę Caly go Klafztor kochał. © Jle kiedy mała, 

Lat jefzcze do rożfądku Ptafzyna nie miała. 

A Wolno jey było wizyftko gadać, fkakać, dziobać, 
Pewna była każdemu zawfze fię fpodubać, 

|  Rozwefelając prace kazdey prawie Sioltry, 

as Velum, chuftkę na pierfiach klwał jey dziobek ofry. 

Ay Wizelka fpotecznosd bez niey w Klufztotze 61155 


i 72126 fie na pielzezoty i wdzięki zdobyw», 
Krecac fie tam i ówdzie, śŚwilzcząć i flowika 
y kla Nasladuige, ta iednak cnota w nim wynika 
Zdobrego wychowania, iż rozfądkiem wfpattyń 
Tak, jak Nowicyúlzka roztropne miał Żarty, 


Nagios wielu wraz Mnifzek, która iey co gada, 


Doltatecanemi Mowy kaddey odpówiada; 
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Tak: jeźli można wierzyć dawnym Kronikarzom, 
Czterem razem dyktowal Cezar Sekretarzom, 

Wftep miał wfzedzie, i jak fie w dziejach czytać zdj 
Zawifze chodził z Mnifzkami wraz do Refektarza, (ray 


Tam mu wizy fikie, iakie chciał, dawano potrawy, 
Prócz co dla poobiedniey Szpafictika zabawy. 
Fyfiąc Cukrów, Bonbonków, Mnifzki przez {tol caly 
W kiefzenie five obfzerne po kryiomu pchały, | 
Do przy milenia umyf obrócony wfzytek, ; 
Mówią, że fie urodził w Klafztorze Wizytek. 
Czego, Ver. Vert doznawał, nawet pod czas Choru,| 
Wymyślniey Żyiąc, niźli Szpaczkowie u Dworu. 

W fzyftkie fie Rezydentem tak kształtnym bawiły, 
Każdy mu dzień w tey piękney rozrywce był mil y, 
Na wielkim Dormitarzu dano mieysce fpania, : 
Sam każdą miewał Celke wolną do wybrania y, 


Szezesliwa fie liczyłą ta śpiąca fzeregiem , 

Którą miły rofkofznik ০2016 chciał noclegiem; 
Bardzo, rzadko u ftarey Dyfkretki podufzek 

Używał go, lecz ezesciey u; Nowicyufzęk; 

Wiecey fieę.podębała profta ich alkowa 5 | 
Bo fie w. niey: iftna fzczerość bez przyfady chowa, | 
Fam co noc ów Paftelnik w śliczney. lat fwych dobie 
W mieyscu . które raz obrał i ulubił fobie, | 
Az da ranka, gdy, fie już Jutrzenka rozżarza, | 


Smaczny m fpal fnem na wierzchu Szpak Relikwiarzą, 
yt + port | 
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age Co) O 
Skoro fig zaś obudził w tak wdzięczńey fypialni, 

| Na Mnilzecake wftającą do (wey gotowalni 

Mógł pogłądać do woli, o czym mówię z cicha; 
Nauczyłem fig boiviem od pewnego Mnicha, 

Ze nie mniey do Zakonnych twarzyczek przypadło; 
Wierne, jak też do fryzur i korhet źwierciadło 5 

Tak dalece, żę jako świat w fwoim ubiorze 
Codziennie fię przefadza w mod nowych wżytworze, 
Równie Velą Zakonnic są wymyślne w modzie; , 

Co wdzięków poświęconey dodają urodzie, 

Aw zwyvzayney fzwabfzczyźnie, ciemnym attaminie, 


Tyle ozdob Zakonney przyczyniają minie. 


Ze do świętey pódwiyki co patrzy tak pięknie, 


Częfto krata Żelazna filnie wfparta pęknie. 
Wiadomo : gdy do Fórty wezwać ją kto raczy; 
Nim póydzie, dwa razy fie w Zwierciedle zobaczyą 
To fekret, godna wzgledow poufalosé taka, 
A my fie powracaymy do nafzego Ptaka. È 
W tym miefzkaniu świętego pelaym pröZnowania, | 
Bez pracy, bez telknoty, Pan fwoiego zdania, 
+ Zycie wiodłw pomyślnościach bez wfzelkich zgryzoty: | 
'Szpaczek, wlayftkie zjednawfzy Zakonnic piefzczotya U 
Dla niego parę Czyżów wzięły frogie Parki, 
Dla niego, Sioftra Tekla opufzeza Kanarki; , 
Dla niego, które miała pulchne od piefżczoty» 
Przez zazdrość lafk umkniętych oba pofchły Koty, 
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Y któżby Ge był (podział? Żeby tak przyjemna 
Obyczajow tych karność, misia, być daremna? 


*Któżby rzekł, Że czas przyidzie okropney odmiany, N 


Gdzie Ver- Vert od Zakonnych ferc długo kochany, 
Za:obcą Towarzyftwa świeckiego podnietą, 

Nie (podzianego witretu ftał fie kiedy metą? 
Zatrzymay fie tu Muzo, poZnige lez Arumienio, 
Które Mnilzki wyleją na famo weyrzenie 
Niefzczęśliwego Szpaka; i ten ci jeft wizytek 
 Pielzczot Zakonnych gorzki.owoc i pożytek, 
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Będąc, fwy wolnémi fię i bardemi czynią; 
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Wo 1Eść z tąd można, Ze tego będący éwiezeniay 
Nietchodzilo Szpakow! na darze mówiebia; 

Ptak wymówny, u 1010 tylko fig nie trzpiotak, 
Aowrelzcie jako Mnifzka uftawnie fzczebiotał. 
Prawda, że kto:go Muchal, jakby kfiążkę czytał; - 
Tak przyprawne dyfkurfa żyć uczące chwytak; 
Nie'był to z owych Szpakdw, którym światmiftrzys: | 
śnią | 


Y które wyuczone éwiatowemi ufty, 


Zupełnie znają ludzkich próżności rozpufty. 
W Ver-Vercie nalzym Szpaku dufza (mówić można) || 
Niewinnie wychowana była i pobożna; Ol 
Bo cienia nawet grzechu w fwey on pie miał głowieą | 
A fkromności w faymniey(zym nie uchybił ławie, I 
Lecz na to miaft umiał on wiele z Brewiarzay 

Y Oremus Myszane ezefto'u Ołtarza, 

Benedicito (woje mówił dofyć gładko, 

Równie jak Wafza Miłość, albo Nafea Matko, 
Umiał także cokolwiek z rozmów ascetycznych ą 
Yz objawień Maryi Agreda miftycznych, 

Mial on w owym uczonym pomiefzkaniu źrzódłoą 


Ktore go nayfkuteczniey do mądrości wiodło 
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flowo w fowo z głowy, 
czennik wyfzedł tak wymówny, 
Ze fig hal fwym Mifrzyniom w krótkim czafie 
Tonu mając pobożność od Mni 


[zek przejętą, 
| Słowa nawet z przewlokg 


*zpak wymawiał świętą; 
| Powtarzając uftawne Zakonnic weltchnienia, 
| Y golebicze w, Psalmów Spiewaniu jęczenia, 

Zgola Ver-Vert pa pamięć umiał wizyttko, 

Matki, która -w Klafztorze dy (ponuje Chorem. 

W tak ścifłych fie granicach 62517051708 cnota $ 
| W dalekie ftrony fławie otworzyła wrota: 
| (Noc i dzień po Krakowie nieprzeftannie brzmialy 
| O tak grzecznego Szpaka przymiotach pochwały z. 
| Przez cofo tak dalece fławnym uczy 
| Ze nawet z Oswiecimia widzieć go chodzono, 
| Uftawicznie do kraty w Habicie ukladna, 
|Nolila Ptaka Sioftra Melania ładna, 
Tam fprawiały patrzącym gościom podziwienie, 
IChociaż w ciemnym kolorze Żywe przecież cienie, 
|W yliczala, Że miły jak mała dziecina, 
Słowem, wfzyftkich chwytała ferca; jego mina. 

„ Powierzchowna jednakże Ptafzyny ozdobą 


Naymniey (za była wyżízych Przymiotów jey probs, 
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Byly miedzy Mnifzkami tak pojetne Sioftry, | 
Ze przez fzczęśliwą pamięć i dowci 
eśni Kantyczkowych jak ftary tak nowy 
Mogły mówić bez myłki, 
Zi tey Szkoły ten U. 
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On jednak w ftylu Mnifzek bedac dofkonaly, 


at 


Bo wfzyftkie razem zeafty gdy kończaftym nofem 
Do fluchaczow Ptak ludzkim począł gadać glofem. 
Pełne świętych grzeczności ZACZVD 11 roZMOWY » 

7 nabitey od Profefsek młodych niemi głowy» 

Co moment w Aöw (ubtelność kfztałtnie fie fposobil, 
Co raz wdzięczną odmianę nowy dyfkurs zdobił; 
Zaleta ofabliwfza 1 trudna ku wierze 

Temu, który publicznie ważny głos zabierze; 

Nikt nie zadezymal pod ezas Szpafieńka gadania o 
Co pod czas naylep(zego trafia fig Kazania; 
Wyfluchany, 2 pamięci odnofł pochwały; 

Y zpająć próżność chwały czczących go przytomnie 
Łykał dym ofiar flolkich gardząc niemi fkromnie. 
Skoro zaś wyćwiczoną zakończył rożmowę; 
Ścifnąwfzy pyfzczek, oczy fpufzcza; fkłańia glowęb 
A miną świątobliwey przyzwoitą fzacie, 
Zbudowanych fiuchacżów zoftawia przy 5018১: 
Nie umial on dw innych tylko polityczne 

Terminy w przymileniu flodkim, miewał liczne; 
Prócz niektórych wolnieyfzych fidw,co przez przypae i 
Trafiają fie Panienkom z częftych u fort gadek; (dek | | 
Albo też i z obmowysjaka fie w Klafztórze | 
Mnifzce z naywitczemięźliwizych ut ezafera wyporzés U 
Tak żył w rofkofznym gnieździe pomyślnie zam=/ 


Jako Pan, jak prawdziwie mądry, jako święty, (knięty 
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Ver-Vert Sz pk. w powlzechności wizyftkim Mnifzkom 
Poważny jaka Prałat, jako Mnich otyły. (miły, 
Piękny jako ferdulzko, jak Xiądz w rozum płodny, 
Kochany zawíze, równie jak kochania godny, 
Umufkany, pomadny, grzeczny, firdyny frodze, 
Y fzczęśliwy na zawfze, by nie bywał w drodze 
Lecz przyfzła pamiętnego pora utrapienia, 
Czas krytyczny, co zaćmił sławę tę imienia: 
Owfydzie! o-niefławo! podróżna przygoda! 
Którey fie ftrafzna pamięć przyfzłym wiekom poda, 
Y nie możnaż tey zatrzeć biftoryi wiecznie? 
O jak to w wielkiey flawie Żyć jeft niebespieczniel 
Y Ze-zawtze prywatne fzezesliwfze jeft życie, 
Z. przykładu tego Szpaka latwo uwierzycie; 
| Za wielkością talentów, za fzczęściem w ohydzie, 
Częftokroć zepfowanie obyczajów idzie. ` i 

Tak Wielkiego imienia, Ver - Vert, zacne dziela, 
W brzegach Kraiow Podgorfkich fawa nie zamknęła 
|| Głośns Ptaka przymioty wpowfzechney eltymie, 
| Aż do famey Warfzawy zacne niefie imie; 
| Tam: jako każdy o tym wiedzieć może fnadnie, 
q Przewielebne Wizytki miefzkaią gromadnie, 


[A do których ciekawie humor je niewiesci 


Wiedzie, zawfze hay pierwey miewać zwykły wieścij 


| Więc słyfząc o Ver: Verta przymiotach i Cnocie, 


Mandat prawdę w.laaiey oglądać iftocie; 
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Chęć jak ogień trwalący jet w kazdey Dziewicy 3 
Chęć fto razy gorętfza jefzcze,w Zakonnicy» 
m do Krakowa ciekawość niewieścia 


3 


Już ferce 
Leci, i głów 
Wnet lift ftylem Kobiecym układając gładki, 

kowfkiey pifzą Panny Matki, 


ptak jeden przewraca qwadzieściaę 


Co żywo do Kra 
Profząc, by im flawnego cnotą i urodą 
Szpaka, przez Wifle prędko przyfyłała wodą, 
Któryby fprowadzony w Warfzawfkie ftrumienie, 
Mial zy (k chwaly, piefzczone ciefząc ich pragnienie. 
Lift pofzedł: kiedyż refpons nań otrzymać maig? 


Ja niedziel dwie: ah Przebdg! wieki im fię zdaią; 


Lift litem popieraią, Żadna pie zawiera 
Oka z Sioftt, Cecylia: ledwo nie Umiera. 
Nakoniec do Krakowa walna Poczta wpada, 
Więc cale Zgromadzenie Kapitułę fklada. 
Czytana prożba, wfzyftkie głęboko zabolis 
© Niebo! umrzeć każda, niż Mad Ptaka woli, 
W tych okropnych mie(zkaniach, ah njewola 199. 
Cóż fie ftanie? Co robić będziemy bez Szpaka? 


Te byly młodych Mnifzek mowy, takie zdanie, 


Których krew Żywa» przykro znofząc proznowanie 
Miefzkania Zakonnego: lubiła z ochotą 

Zsbawiać fie zPtafzyną niewinną piefzczetą. 

Jakcz za rzecz naymnieyfzą mam w moim umyśle 


Ze ta Zgraja Panienek zamkniętych tak ściśle» 
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Którć z innemi Ptaki nie mogły nied (prawy, 
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„Przybaymniey zSzpaczkiein mogły mieć fwoie 


żabać| Trze 

Takie jednak wypadło zdanie naoftatek, Wn 

Z Senatu, Afsyftentek, Starfzych Panien Matek; 7 w 

Które w uwiędłych fercach ftraciły pielzc£ote, Oj 

By do Warfzawy miłą odesłać fierotę, | Ode 

Na dwie Niedziel: Z ptayezyny Że toz(adne głowy | Jedi 

Baly fie, by z upartev. na proźbę odmowy; | Ar 

Jakie między Sioftratni nie wfzczęły fie kłótnie, | m 

Więc ią fac fądzi Rada uwiniona w płótnie, | Ty 

Po takiey Decyzvi Głów pierwfzvch w radzeniu, 4150 

Strafzliwy powitał rozruch iv całym Zgromadzeni, | W 

O ¡ak froga ofiara! Sioftra Serafina ' bd 

Krzyknawfzy, czy to prawda? pytać fie poczyhaż aa 

„ Ah czy możnaż pozwolić ha to, mochy Boże! | AH 

„» Gdy Szpafieńka odefzlą, któraż z Nas żyć moze? y |» | 

Matka 79105058718 fty(ząc hazńsczońy E» 

Dekret, bardziey fie iefzcze trwoży 2 drugiey ftrony, » 

Po cztery kroć wefichnęja, a trzy razy zbladła, E », 

Piacze, ryczy, narelzte zamilkifzy, w mdłość wpadła, | 5 

Wfzyftko w grabey żałobie niewiem jaką wróży, 

Utrapienia okropność w haglosé tey podróży; . | P 

Jak ftrafzny, która miała wnocy fen, wyraża; M 

Co trwogę dziwną bardziey jefzcze w nich pomnaza | £ 

| Ale daremne Zale, gdy moment przychodzi, AR 

M Do gotowey przy lądzie wnofić Szpaka łodzi; SĘ 
M 


Pos 


"GE (17) DM 
Guy) Pożegnać fie już trzeba, Zalosd wieloraka, 
28১৪) Trzeba znieść nieprzytomność kochanego Szpaka, 
Wnet każda z 51981 jęczącey glos Synogarlicy, 
| Z wezelney fieroctwa fwego wydała tefknicys 
| Ojak wiele ucifkań i pocałowania 
Odebrała Ptefzyna w momencie rozftania! 
y | Jedną drugiey ją fobie gwałtem zrak wyrywa, 
| A rzęfiftemi łzami Zalosnie obmywa; 
Im prędzey zaś z Mnifzkarni rozftawać fie mials, 
Tym kazdey fie być milfzą i piefzezen(zq 208185 
o NR Nakoniec gdy fig koley konezy. uprzeymości, 
ill | Wizyfikie z (obą Klafztorı zabrał Ptak miłości? 
„ Jedź Szpafiu ukochany, dla sławy niezmierny » 
„ A powracay pam zawfze miły, zasyfze wierny » 


„ Niech cię łagodnym wiatrem wodne niofą waly, 


ao- 


E) » Gdy ja tu w fmutku famym czas przepędzę cały, 
„ Przez fzczeghlne w fieroctwie Żyć będę weftchniee 
hy, F Odludna, 1 Zadnego niechcę pociefzenia; (nia 
| „Jedź, móy naymillzy Ver. Vert, i wizedzie miey godne 
ła E, Przyjęcie, jak mych pielzezot Dziecie pierworodn€c 
ży To było pożegnanie Mnifzki, którey młoda 
| Potrzebniąc rozrywki w fmutku (wym uroda; 
Między dwa prześcieradla wkopawlzy fie fkrycie, 
jaj | Czefto Akty Strzelifte brała w Hippolicie, 


Y którey wielka rzeźwość jawnym była znakiem + 
Zo za mown Ptafzyną lecialaby Ptakiem. 


Lecz darmo: juz fie ftało; dotychczas tlieboge, E 
Cnotliwą, [kromng w flowach, łodź zabrała w drogę, R 
Dałby to Bóg, by Klafztor ferce jey, tey flocie | 
Powierzone, w ftateczney nazad uyrzal cnocie? 

¿Ale bądź jakozkolwiek, juz rufzyły wiofła, 
| Juz ৩2109161158 fzumiaca woda precz uniofła, 

W rozpięte wiatr pomyślny dmie fzezesliwie żagle, 
* Odwinięta od lądu łodź zniknęła nagle, 


\ 


oy A 


gle, 


| N A teyze famey lekkiey i pojezdney nawie, 
| Wyznaczoney ku Ptaka Swiętego wyprawie; 


| plynelo trzech Ulanow, Przekupek dwie paty» 


Y Kweftarz Bernardyńfki Brat Eleazaty; 
Dość godne Towarzy (wo, ile dla tey młodzi» 


Która niewinną na świat z Klalztoru wychodzi, 


| Tam Ver- Vert nieznajomy będąc między niemi , 


Żnaydował fie jakoby w obcey jakiev ziemi, 

Nowy mu fig zdał Jezyk, obcych zwyczay KtajoWo 
Ani mowy, ni takich znał on obycźajowa 

Swietey Ewangelij nie fychać i flows; 

Zadna fie tam pobożna hie wfzcżęła tozmoW3 
Niemafz wzmianki o Piśmie, Ani różmyślaniu» 
Czego fig on naffuchal w Mnifzek ০০০০৬৪101০৮ 
Gdyż wcale nie naboźny ów fodzay Dragsńfki, 


/ 


Byl gruby w fwych wyrazach i nie Chrzesciahlkit 


Rubafzeńftwem podróży tęfkność lagodzili; 
Innego prócz Bachufa Swietego nie czcili; 
Utani z czworgiem Kobiet «vielce poufali; 


Co im ślina do gęby pizyniofła, bluzgaliż 


A Flifów wyuzdana W orzeklehftwach rozpüft2, 


Na bloźnierftwa; przyfięgi tozpuściwizy uttas 


Ba 


a (20) De 


em 


oo ২ 
[Ze g 
Tak głośno, tak wybitnie męfkim głofem wrzefzczą, | Wy: 
Ze pobożne od blugnierfiy Szpafia ufzy trzefzczą, ves 
W tym tumulcie Ptafzyna zmiefzana, ztrwożona, | Mile 
Ścifłe trżymać milczenie była przymufzona; | Aja 
1 
Smutna, lekliwa z niemi wdawać fie nie śmiała, I Zeb 
Nie wiedząc coby.myśleć, i co mówić miata, | UN 
W dalfzey drodze fmutnego Ptafichka wybadaé | Fral 


Chcieli wizyfey, czy fzczęściem umi 


e też i padać? | Jak 
| 
Mnich go nayprzód zagabnął mnie 


y Zakónnym tonem; | AGE 


Czemu jeft tak tetrycznym Ww zgromadzeniu onem 2 Y 


Na to Ver- Vert lalkawg minę uftroiwfzy, Spc 
Y ćwiczone weftchniénie z pierfi wypuściwfzy, | Ju: 
Rzecze pokornym tonem: Witay, moja Siofirot Ab 
Z czego, czy fie też fzydzić godziło tak aftro 2 | Po 
Szydząc, z Klatki wyjętą z pogardą rzucają, ` | Ba 
Wfzy/cy ją fobie na śmiech z rąk do rąk podają, N: 
Dalfza z ftrachu i z żalu w uftach ginie mowa, Le 
Wymówione powtócić nazad radby flowa, , W 
Myśląc, źe go ta droga pewnie nie utuczy, "a (0) 
Jezli fie ich języka w krótce nie nauezy, Pi 
Nie mógł on w fwey fkromności wytrwać, majachardy | Si 
Umysł, gdy go śmiertelne potykaly wzgardy; PB 
Więc wtym czafie cierpliwość w furyą obraca, EN 
Y pierwíza fwa niewinność Ptafzyna utracaz = ES 
Zaraż odtąd niewdzięczny złorzeczył fam w fobie, | \ 
Sioftry, w których ćwiczenia zoftawał był probie, 


Że go nie nauczyły flow świ 


AG | Wyraźnych, i tak, jako ta Ayfzal rzetelnych» 
2a | Które, ażeby pojął, nateza ftaranias 
L | Milczy i cały umyfl do nauki sklaria, 
| A jak pamięć fzczęśliwą i dowcip miął zdrowy» 
l Zeby predzey dyskurfa nowe fzły do gławy» 
Ulilowal zapomnieć z caley fwojey lily 
= Frafzki, któremi Mnifzki głowę mu 18155, 
3 Jakoż w dwóch dniach wfzyftkiego, co wprzód dofko- 


(nale 


)1) , ২ . 
CM; | T miał za klauzurą, zapomniał tu wcale, 


ne | Y więcey mu daleko Dragańilia fig mowa 


Spodobała, niż wzięte od Zakonnie flows. 
Już na niczym w tey nowey mowie mu nie (chodzi; 
Ah jak prędko co złego pojąć mogą miodzi! 
| Pojetne i doweipne fzczebietliwe zwierze, 
Bardzo latwym fpofobem wfzyfiko w głowę bierze; 
Nauczył fię przyfięgać i przeklinać {nadnie, 
Lepiey niż ftary Djabeł, który fiedzi na dnie 
W Chrzcielnicy , złości mówią bikt razem nie dopnie, 
On fanal na wierzchołku, 010৫ nie fzedł przez ftopuie, 
Pokazał cud widoczny zcziwionemu światu; 
ardy | Stat fie w złości Profefsem bez Nowicyatu, 
| "Barzo dobrze w pamig¢ci wyryte mu w] adlo, 
| Wiślanych Przewoznikow vale Abecadło: 
Skoro tylko Elis który co fzpetnego gada; 
Wnet mu Szpak, jakby Echo, zaraz odpowiada; 


bie, | 


, Zaco, kiedy go cala banda chwalid pocznie, ` 


eee (22) QM 


On kontent z (wey zaflugi, pyfzni fie widocznie, 
W ziąwfzy fobie to za punkt naywiekfzy honorus 


Stosować fie mówieniem według ich humoru; 


Upodla dar gadanią bezecnetni dowy; 


Zoftawfzy w Krafomówftwie fwym cale światowy; 


> 
A tak ową niewinność złym przykładem zdarta, F 
Serce Niebu odjete, dalaıw korzyść czarta. | Gd 
Przez te dni na czymżeście czas [woy tak nie miły, P w 
Jak ną Pufzezy za Krata zamknięte trawily bw 
Krakowfkiego Konwentu czyfte Zakonnice? | Te 
Bez watpienia, Nowenny pofzcząc, włofiennice Kt 
Nofiłyście na fobie, żeby kara taka Ol 
Przywróciła wam, ach! już niegodnego Szpaka, D 
Który w nowe ćwiczenią podawizy fie pęta, W 
Niedba o was, i piefzczot walzych nie pamięta, ju 

Zapewne przy ltep wtenczas do Forty był trudny) sA 
Wizyftkim fie zdał być Klafztor fmutny i odludny; I 
Krata w grubey Żałoby pokryla fig cienie, E 
Y ledwie nie zupełne chowano milczenie, ; 
Przeftaticie wafzych żalów, Ver = Vert ich nie godzien, + 


Już niejeft Ptak Wielebny, ale wielki zbrodzień, 


Już nieowa Sierotka lafkawa, , cnotliwa, 


Co by la fercera czyfta, a duchem gorliwa; 
Mamże Wam rzec czym teraz? Jett lotrem iftotnym,| 
Bezdulzny m Apoftata, 01827716162 przewrdtnym, 


egg (23) MM 
- ee 2 A WENA 
| এ wiatrow i wodnych Nimf fwywolne zby! tki 
| Zabraly W fzyftkie wafzych prac nad nia pożytki. 
Nie chwałcie już talentow jey» Ze wiele umie, 
Albowiem cóż po wielkim bez cnoty rozumie # 
| Nie myślcie więcey © niey, kiedy niewftydliwaą 
> zbrodnie 5 ych talentów i ferca używa. 
27৮ do Wartzawy fpław Krakow fkiey łodzi 
a Gdzie go Mnifzki tęfkliwie czekały s przychodzi» 
w fpragniony ch chęciach czeka cały Orfzak Ptaka, 
| Wichod Słońca był im późny» i Zachod bez Szpakas _ 
_ Tęfkność f fię ich na famey nadziei zaladza, 
~ Która częfto dowcipnie żądz e ludzkie zdradza; 
„Obiecywały fobie Ptafzynę uczoną; 
Dofkonale w fkromnosci wfzelkiey wyćwiczoną, 


W głofie wdzięczną, uczciwą W flowach, 1 wfpaniałą 


W zdaniach fwych, jednym flowem:- cale dofkopaląg - I) 


‘Lecz, o żalu! nadzieja daremna zawodzi; 

' Łodź zawija, zniey na ląd ekwipaż: wychodzi, 

’ Sioftra Kołpwa fiedzi, brzegu W islanego 

Pilnując, od dnia daty lity pifanego , 

 Wyglądając, jak mogła znieść okiem wzdłuż Rzekią 
Przybycia © Szpafia, ledwie co zmruży powieki, - 
Więc fkoro na ląd z łodzi Peafzyna wy fis adla, 
Przezorna, kto jey czekał, po minie wraz zg: adlas - 
Uważała na oko otwarte W fkromności; 


Na ৬ glum, na attamin wyborny W cienkusci, 


Rz sr en) is ERE m 

Na biale Rękawiezki, ha głos kónający, 

Lecz naywiekizym byt zna 

„Zdrętwiałą, | ojey rzekła, 

bodayŻeś nie wyirzała z Piekła, 

Wolge taczey za jakim iść Draganem w ślady, 

Których życia już tniała przed fobą przyklady, 

Niżli fie uczyć jefzcze Litanij, tonów, 

Ceremonij Moifzek, Klafztornych ukłónów; 

Ale darmo, chcąc nie chcąc przymulzona była, 

Iść gwałtem da Konwentu, choć go hie lubiła, 
Fortyabka go bietze, ten lle broni, dafa, 

Krzyczy przez całą droge, na refzcie ją kafa, 

Jedni mówią, Ze w fzyję, a drudzy, że w tamie, 

Nie wiedzieć gdzie, dość, Że jey zadał dobre znatńie, 

Ale bądź kędyżkolwiek, lubo w wielkiey biedzie, 

Przecież Bwaltem Beata w Klafztot Ptaka wiedzie, 

Wielki fie zataz rozřuch frat W OWĄ godzinę, 

Jak koro tę pogłofka przyniosła nowinę, 

Udetzono we dzwonek, Mnifzki będąc w*Chotze, 


Rzucają Palmy, leca; biegną ho Klafztorze, 


Ow ci to, moja Sioftro, Vere Vert, w wielkiey Tzbie 
Widzieć go Jak hayprędzey, wlzyfikie biegną w ciźbie, 
Zgrzybiałe nawet Baby obciążone laty, 

Widzieć Szpaka co Żywo $pielzg fię do Kta ty; . 
Wizyliko w nich odmłodniało, Matka Angelika, 
Plerwiey taż w życiu voim klufem Ge pomyka, 


PIESN CZWARTA 
৯১ সিডি 


| SERTE ve 
| $; paxa widzieć w oftatku, gdy fie każda tloczy, 
| Nie może jego piękność nalvcid ich oczy, 
| Ysłufznie, bo choć z gruntu ladaco był cały, 
Jednakże z powierzchownych ozdob okazały 5 
Owe oko Rycerfkie wraz z Junacka miną, 
| Nowych zdały fię wdziękow być w Szpaku przyczyną, 
| Ysłufznaż rzecz, móy Boże! zhultayfkiego czoła, 
| Ze częftokroć powaby wfzyftkie patrzą 22018 8, 
| Czemużeś dla różności, że kto ladajaki 
tie, | W fercu, niedał na twarzy fZpetne tego znaki? 
> Dziwujac fie zewnetrzney Szpafiefika ozdobie, 
| Wfzyftkie razem Sieftrzyczki rezonują (obie, 
Brzdęcząc jak Pfzczoły rojem, że ledwieby Boży 
Gniew fłyfzeć można, gdy fig Piorunem ofroZy. 
Ver. Vert jednak w tym zgiełku, i jednego prawie 
Nie rzekł flowa pobożnie, ale w Mnifzek wrzawie, 
ie Strzelał po nich oczyma, które to weyrzenia 
nie, Tak zuchwałe, zgotfzeniem były Zgromadzenia, 
To był pierwfzy wyftępek, ale ciężfzym drugim 


Urazil je; gdy bowiem po weftchnieniu dlugim, 
Przemówi Panna Matka, i gdy go fie bada, 
Wnet pełnym wzgatdy głofem Ver- Vert odpowiadź, 


Nie myśląc o ftrafzliwey. flow fwoich fzkaradzie, 
Cóż u Djabla! jak głupie Mnifzki w tey gromadzie, | 
(Kronika tych fiów w drodze pojęcie wywodzi | 
Od Kamratow, zktöremi Ver- Vert plyngt w łodzi, ) 
Co.slyfząc od Świętego Sioftra Auguftyna, 

Milczeć każe, i Nodko ftrofować poczyna, | 


| 


Mówiąc: fi, takie słowa, naykochańfzy Bracie, 
Z kąd tak niegrzeczny fpofob odpowiedzi macie® | 
A kochany Brat zaraz po proftu ją urwie 
Befztając, potajemnie zakończył na K,,., 
Zyje Jezus! Czarownik ci to, Boże Swięty! 
Rzecze Sioltra, o Boże! co to za przeklęty! 
Y jakże? ten to ma być Krakow (ki, tak grzeczny | 
Szpalieńko, tam pobożny, a tutay wizeteczny 2 | 
Tu fig Ver- Vert odezwal, obrażając ufzy | 
Tym przekleńftwem: Niechay cię Paralufz narufzy! | 
Każda co tylko przyfzła, chcąc poskromić Ptaka, | 
Usłyfzała od niego, Żeś taka i taka, 


A 


M I 
„Wnet powtarzał gniéw Mnifzek, młode przedrzeznia| 


W słowach tych, któremi go obfylaly łając; Cia 


Lecz barziey jefzcze z ftarych Bab fzydził na głowę, | 


Gdy Dziadowtka powtarzał śmiefzną przez nos mowę 


Co zaś było naygorzey, Że ten łotr złośliwy 


Przeciwko Zakonnicom ftrofującym mściwy, 


Pieniąc fie złością, jakby Złodziey od powroza, 


Tak 18786 bluznil słowa, Ze i wh pomnieć groza; 


€p 


zie, 


izi} 


Wfzyftkie, które na łodzi sły(zał złorzeczenia, 
Przyfięgi i przeklęctwa, porządkiem wymienia, 

Y do tey rozwiązłości złość przychodzi wściekła, 
Ze śmiał glofem porulzyć wfzyftkich biefów z Piekła, 
Drżą jedne, i ze ftrachu zadumiane ftają, 

Drugie śpiefząc, tyfiącem krzyżów fię żegnają; 
Wizyfikie fadza, Że świat již obalony leży, 

Każda Pocztą do Celki fwey' w Klafżtorze bieZy5:. 
Tam Sioftra Kunegunda nofem w mur trafila, 

Y co miała oftatni Ząb fobie wybiła, 

Sioftra zaś Bibianna z ftrupiałemi ufty, = (ty 
Krzyküie: ,, Oyeze przedwieczny! jefzczem tey razpus 
p Niesłyfzała; wfzakci to, Antychryft w ofobie, 

„ Niech go Sioftry Krakowfkie zatrzymają fobie, 

» Moy słodki Zbawicielu! co to za fumnienie! 

» Na takie Piekielnika tego zlorzeezenie! 

» Y ten to ma być rozum na świat zawołany? 

» Czy tenże to jet Ver- Vert odwfzyftkich kochany? 
„ Niech idzie precz, niech zaraz w drogę fig układa. 
„ OBoże! na to druga Sioftra odpowiada: 

„Co za proftak czy tego w Krakowie praktyka, 

y U nafzych 5101 w mówieniu używa języka? 

p Czy także edukuje Middz ów Klafztor Święty 

„ Ah! iaki to Heretyk, co to za przeklety! 

y Nie pufzczad Lucypera, oftróżność nam radzi, 


y Bo całe Piekło z fobą za Forte wprowadzi, 


Wfadzono go do Klatki, i wnet czynią kroki, 
Odeflaé Zgorfzyciela bez Zadney odwicki; 

Ver- Vert zaś, który ną fwych Flifów fie oglądał, 
Niczego bardziey, jako tey podróży Zadal, 


da wygnańca, złoczyńcę, i i łotra uznany, 

‘A nadto o kr yminal jawnie przekonany, 

' Ze fięo poświęconą kufić śmiał zuchwały 
Cnotę Panien, wygnanie wfzyftkie podpifały, 
Nie bez żalu jednakże nad fwym winowaycą, 
Niektóre łez utrzymać nie mogly nad zdraycą, 
‘Bo lubo zepfowany, lubo hultay , przecie 


W famym jefzcze lit młodych znaydował fie kwiecią, | Pal 
Yd 


Ot 


A pod piękną fukienką w pozorney poftaci, 
Dobrey miny na dziobie śpiczaftym nie traci, 
Fortyanka nakoniec wiedzie go do. łodzi, 

Ktorey już powracając kąfaniem nie fzkodzi, 
Zupełnie rad, Ze w nawę wraz z Flifami wliada, ' 
W ktorey wcale bez fmutku od brzegu odkłada. 
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nam, arnes? 


Y TOC jet krótkie niefzczęść Ver- Verta zebranie, 


 Acóż będzie za rozpacz, gdy z powrdtem ftanie 

W Krakowie? profanując pierwfzego mielzkania 

| święte mieyfce, przez pełne zgorfzenia gadania? 

ik fobie znią poftąpią Sieftrzyczki ftrapione? 
‘Oto w zmysłach zmiefzanych, łzami zatopione, 
Pafzcze długie, podwóyne Vela na fie kładą, 

Y dziewięć Bab dyfkretek zebrało fie z radą. 
Obaczyłbyś tam Żywy obraz w Mnifzkach onych, 
Dziewięciu wieków razem w jedno zgromadzonych, 
Już bez Zadney nadziej, że jey która młoda, 

Pomocy, wdawając fię za nią, Mnifzka doda, 

Bez Sławy bez Patrona, okowana ftawa 
Przed kompletem Bab w,Klatce Szpaczyna do Prawm 


| Ida głofy ; już para Sybill dwa kalkuly 

Czarne na śmierć Ver- Verta kladzie do Szkatuly; 
Drugich dwuch Sioftr trofzeczke łafkawfzych na Ptas 
W niefzczęfnym jego lole, krefka była taka: (ka, 
By tam, gdzie fie urodził, zkąd' go niofly wiatry, 
Puścić Szpaka na wolność, niech idzie na Tatry, 

Ale piąciu oftatnich głofów zgodne zdanie, 


| Takie (konkludowalo na'końcu karanie; 


Nie miłym towarzyftwem z Babą umartwiony, = | 


C66. ( 3০) - BE’ 


PP 
Dwa Miefiące naznacza raż na dzień jedzenia, Jemi 
Trzy ofobności, cztery $ciflego milczenia, | a 
Ogrody, gotowalnie, bifzkokty ; alkowy Sapa 
Zabronione mu beda przez ten czas furowy. | 
Nie dość na tym: dla więkfzey kary dopełnienia |] Pow 
W ybrały mu do ftraży fmutnego więzienia | Wiz 


Nay (zkaradniey{za Mnifzkę, trupa przez połowę; | Zab: 
Coby jey dogladala, z konwerfek fwych wdowęż 


| Co! 

Jak kot mörfki z pod Velum ośmdzieliątoletnie a 
To Babfko wyglądało, okropnie i fzpetnie. We 
Przeciwko nieużytey ftraży Babfkiey warty | Kav 
Młodfze Mnifzki miewaly częfto wep otwarty, | Tu 
Chodziły z użaleniem i miały ftarania | Po 
* O.ptafzynie, w przykrości frogiego wygnania. | Na 
Nie raz z Jutrzni gdy Sioftra Rozalia idzie, Ni 
Szpakowi jaką Modycz przyniofla w tey bidzie, Ga 
Lecz ptafzynie gdy wolność w wiezieniu utraca, | Kt 
Przy Bombonkach i Cukier w piołun fig obraca. W 


Pełen wftydu niefzczęściem własnym wyewiczony | y 


Skrufzył fie Ptak nakoniec, wziął nazad fumnienie 


চর Ze 
Precz Dragańfkich i Mnifkich bluźnierftw zapomnienid Pi 
W zupelnym z Wizytkami pofzed! paragonie, A 
Zeadzajac fie z Sioltrami i w minie i w tońie. = B 
Już w niczym od Zakonnych Ofob nie byt rożfiy, - x 


Stawizy fig barziey nizli Kanonik pobożny. 


Pewne o nawróceniu powziąwfzy juz miary, 


Jemftę tez frogą z fiebie złożył Dywan ftary. 
 fewokują z wygnania tey famey minuty 

+ Szpaczka, i koniec czynią tak oftrey pokuty. 

| Dzień milego powrótu: będzie bez wątpienia, 
Powfzechnego w Klafztorze dniem rożwefelenia ; 

| Wizyftsie odtąd momenta na fame piefzczone 

| Zabawy , od miłości będą poświęcone. 

| Co mówię? ach rofkofzy zawodne dla ludzi! 
00790, któremi próżno człek fię łudzi! 

| Wizyftkie były zaflane kwieciem Dormitarze, 


Kawa przednia, śpiewanie, ściganie fie w parze; 
| Tumult miłych igrafzek, wolność dofkonała 
| Powfzechną radość Mni zkom prognoftykowala. 
i Naymniey fzego nie by lo podobieńftwa fmutku, 


Ni okropnego, co fig juz juz zbliżał, fkutkn, 

| Gdy boynosé dla Szpalienka Mnifzek niedyfkretna, _ 

| Którego poft tak długi; głod i kara fetna 
Wynedznily , już mdłego napycha cukrami, 

AR Y mocnemi pragnienie gafi likworami. 
Skoro fie ich Ptafzyna do woli najadla, 

Zaraz trupem pomiędzy konfitury padła, 
Prożno chciały ratować Mnifzki w onym zgonie 

“ Ducha, nim go oftatnim tchnieniem Szpak wyzionie s 
Bo ten zbytek Modyczy przebranych nad miarg, 
Nagla miley pielzezocie dał Z niego ofiarę: 
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Tak na łonie rolkofzy życia on dokorał, 
Y wfzyftkich oftatniemi flowy Szpak zbudował, 
W zamknięciu powiek Wenus ufluge mu daje, 
Y w pola Elizeyfkie, w poświęcone gaje 
Wiedzie, między Ptafzeta z dzieł fwoich wfawione, 
Blifko tamtego czyny którego piefzczone 
Amant Koronny głofił,- placząc po jey cieniu, 
Y naukę śpiewając w Zaloshym nóceniu. 
Któż wyrazić potrafi jaką żałość czyni 
Wizyftkim ta śmierć tak nagła? wraz Panna Mifrzynj 
Lift pifząc cyrkularny , trudzi fobie glowe, 
Z którego, hiftoryj tey wziąłem ofnowę, 
Abym ją przyfzłym wiekom wyftawil mifternie, 
Mnifzki portret Ptafzyny po naturze wiernie 
Jedwabiami i złotem fzyją należycie, 
Przez miłość, a w obrazie drugie dają Życie, 
Załość zaś z drugiey ftrony w robotach igielnych, $ 
Wyraziła w około żywość łez fubtelnych, 
Pogrzebowy mu honor wizyftkie czynią taki, 
Jaki mieć zwykły fławne Helikoffkie Ptaki, 
Przy Cypryfie'na dole pofiawiono rytą 
Trung, nowym do tego nadgrobkiem pokrytą, 
Tam ręce delikatne przez zlote litery, 


Zoftawily Żalośnych wierfzów charaktery; 


Na porfirze kwiatami otoczonym, kędy 
Zadne oczy nie mogą od lez wlirz y mać względy, 
„Noe 
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„ Nowicyufzki, które, dla wafzey rozmowy; 


„Wien gay pomimo wyrok Miftrzyni farowy 


|» Milczycie, co jeżeli wam jeft z przymufzeniem: 

| Mówcież! ale z Żałością nad nafzym zmartwieniem, 
„ W jednym stowie Zal poymie halz umyfł watz biegły, 
p Tu leży Ver- Vert, tu z nim wfzy(tkie ferca legły. 

| Bym jednak w słów krótkości dał me o tym zdanie, 

I Powiadają: że Ducha Szpafieńka miefzkanie 

| Niezoftało w tym grobie; bo'ta fzczebietliwa 

 Dufza, wygodniey w Mnifzkach żyjących fpoczywa, 
| V zawfze z jedney w drugą przechodząc fzczebiotki 
2 Sioftry w Sioftrę przenofi nieśmiertelne plotki. 
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DZIEZ się twoja Pobożność o! Palsko podziale, 


| któraś przedtym bezboźnych w Kraju nie cierpiała & 
Maratas Ateiftow, bluzniercow Stufami, 
Mierządy, Katowfkiemi publiczne Mieczami; 
77115171017 i (prosnym Wierfzopifom ręce 
Obcinalas, ku dłużfzey karze ich i męce: 

Teraz wolno, w twym Kraju ci wfzyfcy grafufą, 

bo kary na fwe winy, Zadney nieznaydują, 

11091) innych, na famych Wierfzopifow ; zbrodnie 
\lufkarze, którzy śmiało nader i fwo! = 

1921 fwe dyftylują, na Wierfzow pilani 

A w nich wfzech Stanow ludzi, jawne (zka alowanisę 
\Swiecey, Duchowni równie, Zakony, Rlafztory 
ici ie, nie fą wolne „bo i te ceulorv 
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Z za Klauzur {wych wywióczą, na glupie igrzyfka. 
Doweipow acz nikczemnych, zkąd ua pośmiewi ka 
Publiczne ich podają, fam Majefiat wolny 
Nie jet Naywyżlzy, od tev drużyny fwawolny, 
Nawet już nierozumne kry brują Zwierzęta 
‘Cawortiogie, firzydlafte pod Niebem | iafzęta. 
Milczą fnne, niemająe tałentow ido mowy : 
Ludzkiey, na fkarzevie fie, ni potemu głowy. 
Szpak jeden z fwey natury dowcipny, iz młodu 
Wyuczony gadania ludzkiego narodu, 
Skarzy na Pafzkwilanta (wego Wierfzopifa, 
Który wziąwi zy Enteufz, nie 2 z Boga, lecz z bila, 
Opit go fzkaradnie, więc o ucho profi, 
Jaki przeciwko niemu Manifeft zanof: 
Bylém z Rodziców dzikich fpłodzona Ptafzyna 
W ciemnym fiefie, kędy mnie Paftachów > 
Zoczywizy, wyciągnęła z gniazdeczka mojego 
Zaniofła do Wfi blifkiey, Krakowa sławnego. 
Wieś to była Klafztoru, który w Polfcze Rynie 
Cwiczeniem Panien Swieckich, nad inne Miftrzynie | 


Matka owych Paftufzat, ufluzna Niewiafta 


Klafztorowi, wziąwfzy mnie zaniofła do Miafta, 


Dała mnie maleńkiego, w Pakulach, nie w Klatce. 
Bom jefzcze ani chodzić, ani latać umiał, 


rozumial. 
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—— 0 Boska Opatrzności! która opufzczone 
Od Rodzicow Kruczęta, 1glodem zworzone 
7511 fz, i opatrujefz, na mn ¡es też Wie Zyzala, 
Y zginąć bez fiarania Rodzicow nie dala. 
Czyż mogłem w lepfzą I kiedy, dofiać he opiekę? 
Ah! mufzę zalać Izami, czewne mi powiekę, 
Na bezbożnych Oizczercow; którzy Zgromadzenia 
Zakonnych Panien, flame fzpecą bez fumnietia, 
ka jedoę tylem Matek zualazł, wtym Klafztorzes 
Jle było Zakonnicgw owym świętym. Zborze. 
Y tych.mnie każda w Klatecace lafkawie żywiłas. 
| A przy. ty mw poboż Źności i cnotach ćwiczyła, 
Wzy wać Imion Jezusari. Maryi dowy 
Ludzkiemi, uczyły mnie, wraz iinney mowy: 
Uczciwey , oraz Piofnek poboźnych i pienia; 
Agdym -dobrze poymował, te onych ćwiczenia, 
Przyfmaczkami mię za to różnemi karmiły , 
Bo ztąd byłem dla wfzyftkich przyjemny „;i miły.. 
W czafy rekreacyi,. zfzedłizy fig drużyną, 
Ciefzyły fię niewinnie ,..z niewinną Ptafzyngs 
Nietak: jak zagorzały. Wierfzopis powiada, 
Wiary, mieć nie pówinien, bo bez zm) słow gadas 


Cóż zlego? Że od zabaw Zakonnych Sa, 


Nie Pa তে Wed ie 2 Pinkie My. 


Niż u Eosty!z Człowiekiem takiem i owakiem.. 
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Bluźniercą przeciy Boga fzczerym Ateiftą, 


Lub wieków ferazniey{zych, modnieyfzym Deiftą, 


Lub z jakim Cudzoziemcem bez cnoty, bez Wiary, 


Paplącym nie do rzeczy, bez końca, bez miary, 
Panny Zakonne z ultaw, w Ofobach brak mają, 
Które do Fórty onych, czafem ptzybywają, 
Nie wdsją fie z lekkiemi Płci Męfkiey gachami, 
Francuzami, Niemcami, ani z Polakami. 
Wolą fig czym uczciwym, w fwych Celach zabawić, 
Niż u Fórty na baykach i plotkaclyezas trawić. 
Widząc Dudek z Ogrodu na Drzewie fiedzący, 
Mnie na oknie Klafztornym, a przy mnie ftojacy 
Liczny Orfzak Zakonnic, i ich przymilenia 
Ku mnig, bym co dla ohych wyrzekł uciefzenia; 
Miłościwy Kawaler, zazdrością przejęty, 
Ze Szpaczek kohwerfuje, tak mile z [0215৩702855 
Myśleć wnet o fkuteczny m zacayna (posobie, 
Jakimby mnie wykurzyć, a pozyfkać fobie 
Aflekta tych Panienek, które mu fię zdały 
W dzięcznieyfze, nad te, co fie na świecie zoftaty, 
Tee to pokufa zawize, fztuki wynayduje, 
Ze w tym, co fig niegodzi, lepfzy fie {mak czuje. 
Przemierzły Epikurze Dudku, więcey przecie 
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Kfztałtniey(zych Madmoflow mafz po calym świecie! Wa 


Wfzak to dawne przysłowie: ze te do Klafztoru 


Ida, co wdziękow Świeckich nie mają pozoru. 


| wą 
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Przypatrz fie jak wybladłe maja z umartwienia 

Swe twarze, i w niewoli za Kratą fiedzenia. 

‘Stroy ich odrazęć czyni, i dzika poftura, 

A trudność do twych checi, zelazna Klauzura. 

| Nie dba na to Pan Dudek, lecz ufilnie myśli, 

Y podflepy na Szpaka, w mozgu fwoim kryślie 

Poglada fam po fobie, à widząc kolory 

I Piðrek fwych układane nakfztalt w modne WZ0rye 
awić, Wyfmuknie fię raz gładko, drugi raz najeży » 

A coraz fie przybliża, do Klafztorney wieży. — 

Zdrzewa na drzewo fkacze, to ogon, ta fkrzydła 

Rozpościerając, właśnie jak drogie piekrzydla. 

Toż czubek, niby w tupet naymodniey (zy fklada, 

Jak gdy by z cudzych Krajów, Kawaler nie lada» 

Zaufawfzy więc w [woiey urodzie, i ftrojuy 

Leci obces do okna, owego pokoju. 

Kędyśmy fie bawili, pada na mey klatce , 

Z kąd ukłon nowomodny, nayprzód Pannie Matce, .. 

Potym innym Zakonnym Pannom prezentuje, 
Y. ' | A oczami po wfzyftkich, ciekawie Swidruje. 


| Toż komplement do wizyftkich takowy wypina, 


e. 


| Ne inna jeft wizyty mojey s tu przyczyna, 
রি I Tylko Żebym moy uklon nifki prezentował 
"eci | Wac Pannom, Dobrodzieykom, $ rekomendował 
Va Osobę na zawfze, Sercom ich tafkawym » 


Będąc bowiem wfzech rzeczy, % natury CIEKAWYM a, 


Chee dosiwiadre sua przez fe, com ftyszał z powi 

Tz fie tu Mądrość, Cuota, i Pobożność mieści» 

Bo tych dofkonałuści, kiedy uż yczacie 
Swieckim Damon, dopieróż jakie fame macie? | Blut 
A gdy fie preypatruje, nawet i urodzie টি „Tekla 
Wielu. w tym Zgromadzeniw, przyznam fie, Ze boda Nabt 
Serce me czuły fetylet, covgcey miłości, | Prze 
Szukam więc ma tym miieyścu, dla mnie wzajemności, Moż 
H]zak gdy Szpak nie poczefny, znalazł [we fawory | Kz: 
W tym Domu, 0 jakichże me Sliczhe kolory | Uci 
Pomyshać nie powinny? zwłafzcza gdy moda Peal 
Mey twarzy, ich oświeca, è w rucht ween moda Pie 
To rzekłszy: zacznie krygi różne prezentować; Nie 
Nogi plątać, wykrzywiać, i znowu proftować, 

Szyię w górę podnofié, a potrząfać głową, 

Oczami łypać, mrugać, i pieścić fe z mową, 

. Fyrtać fie, i umizgać, ziewać, i uśmiechać, 

Zamyslaé fie, zafępiać, i częftokroć wadyehat, 

Swiltad, mucié jakoweś piofenki, menwety , 


Zareiki różne wrzucać, bez fensu, bez metys 
Wyfzydzać Religią, oraz Duchowieńftwo, 
Naganiać slubne BOGU, w Klafztorach Panieńftwa. 
Zgola plotl, co do gęby przyniofła mu ślina, 


Jak modnym Kawalerom teraz nie nowina, 


Zdumiale Zakonnice, fzemrzą między fobą, 
pk to jek za ee pod a > ? 
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Mówią Polak, nie Polak, bo nie w Polfkim ftroju, 
Być muli Cudzoziemiec Heretyk , wfzak kroju 
Francufkiego ma fuknie, co poznać iz mowy & 
Bluźnierfkiey, i z przewrótney jakieyś j go glowy. | 
Tykla rzecze: już teraz I olfkie Kawalery » 
Nabrawfzy od Francuzów wfzelakiey maniery 3 
Przefzli ich w bezbożności, rozpnście, fwawoli ; 
Może to być i Polak, zważaymy powoli. 

Krzyknie w głoś Pelagia dyć to Ptak, ma fkrzydła 
Uciekaymy ezym prędzey» od tego firafzy dias 

Ptak zapewnie latawiec, Praxeda fie zgadza 
Piekielny, co fig w nocy tłucze, i przefzkadza. 

Nie latawiec Ciotunin mówi Fremiota; 

Jak uwazom, że to jeft coś nakfztalt kogotz, 

Bo ma grzebyk na głowie. — Ach nie grzebyk Siofito 
Marta rzecze: lecz czubek najezony otro. 

To pewnie będzie Kaczor, bon widziała wezora 
Symforozą powiada Z czubeczkiem Kaczora 
Pankracya, nie Kaczor, Papuga, lub Sroka 
Zapewne, bo gadając przymtuża fwe oka, 
Wilgoforta, to prawda, Że jak Sroka plecie, 

Nie jeft jednak on Sroką, ni Papugą przecie; 
Wieciez co? bez pochyby to Dyrkacz ubogi» 

Bo kufy, i ma dłużlze; niżeli fam, rogi: 
‚Ludgarda: Dyrkacz fzary, a ten Ptak frokatys ` 


Podrwilaó Sioftrunieńku w (wym zdaniu zakatys 
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Luidpranda: to Krafka, bo ma różne piórka 
Układane w defenie, jako pitra jafzczorka, 
Eufemia: to Jedor, bo łypa oczyma, 
Kręci fie, i kokofzy, à gardło wydyma. 
Mechtylda: Jedor frogi, 4 to Ptyfia mała, 
Lepieybyś go Rarogiem, lub Kobuzem zwała. 
Mnie fig zaś barziey zdaje, mówi 1777 
Ze to Dzięcioł, robakiem Żyiącą Ptafzyna, 
Skacząc po drzewach w każdą on fzparg zagląda, 
Y nos wścibia, gdy łaknie, i pattwy pozada. 
Julia: to Bak pewny, co po nocach huczy, 
A w dzień po różtiych mieyscach, tula fię, i włóczy, 
Ey to Trznadel, lub Srokosz, was afsekuruje, | 
Bo mnie fetor od niego, jakiś zalatujes 
Lub-też Potrzefzez, bo to ma nie darmo nazwilko, 
| Znać Ze i on być mufi, fmrodliwe ptafzyfko, 
| Skoro tylko wyrzekta Blanda (woje zdanie, 
| Nie zdało fię Formozie, odpowiada na nie, 
Nie, Sioftro, to jett Smieciuch, co po gnojach gmy- 
| Wizak ma czubek na głowie, i podobne pirze. _(rze, 
| Znać Że nos w fmrodliwego coś nie dawno wraził , 
| | Dla tego cię fetorem, tchu (wego, zaraził, 
AA Zgoła gdy różnych Ptaków nazwifka mu dają, 


Kłócą fie, + w fwych zdaniach cale nie zgadzają; 
Odzywa fie Starulzka Panna Salezya 
Protze O glos, niechay też dam-fwe zdanie i ja, 


“ZY 


Ds 


To Jaftrząb bez wątpienia na kury łakomy; 
który cudze Zwy kł codzień, oblatywać domy, 


Aby Kokofzke jaką złowił, nie oftróŻną, 
Tu też do nas przyleciał, lecz z nadzieją próżną. 


Panna Matka przezorńość mająca, nad drugie 


Poznała; przez zważenie co za Ptak, nie długie. 
pfe Sioftry, to (mrodliwy' Dudek, 


Więc zawola, 
Patrzcie, Ze ma nad inne Ptaki, więkfzy czubek, 


| Kota prędzey przynieście, przy nieście mi kota, 
Niech tego śmierdzącego Zagty zie-fzurgota, 
Niofą Kota, a Dudek widząc nie przelewki, 


W nogi z žalem, Zakonne opuściwfzy Dziewki. 


A ufiadłszy na drzewie, Wy sokim z daleka, 


Zwiefił łeb, odsadzony jako Kot, od mleka. 
W dudki we grać Żałośnie zaczął, wnet przemienił 


Zal w złość, ku Klafztorowi, który mu zawienił 


Tym, Ze w nim zoftaigce niewinne Dziewczęta, 


| Pozbyly nieczyftego; jak trzeba, natreta. 
CÓŻ czyni zapalezy wy» Ze fkrzydła wyrywa 


“| Swego własnego pióro, à na pomoc wzywa 


| Wfzech piekielnych latawców, aby mu dodały 


Konceptu do piiania dla Panien zakały. 

A zaaftrzywizy frodze to pióro, pazury 
Drapieznemi, napifał ten to Pafzkwil, który 
W Warfzawie wydrukował, pod tytułem takiem, 
Ver- Vert, lub Szpak Zakonny dolyé ladajakiem 
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Kto go czytał ? uważył, iż y jęcey w nim złości, 
„Niż dowcipu zalety, i okazałości. 
Złości mówię, na Panien Zakonnyeh zakale,, 
Czyż to jeft przewinienie tego Dudka male ? 


Glupies go: Dudku Ee g Mipir wydrukowal,, 


©! BOZE, GE fię teraz w Polszcze nafzey dzieje, | 
Serce Ludzi -enotliwych jak na to boleje 2 

Rzucili prawie wfzyscy Broń o ziemię: zgoła,. \ 
Rycerfka za nic woale juz jeft-u nich Szkota, 

W nikczemney Póctyce tak fie zakochali, 
Poważni nawet Męże, i ftarzy , jak mali 
Zakowie,. rzucili fie do Wierfzów pifania, 

Jakiez z tad flawy Polfkiey mogą, być mniemania ` 
U poftronnych Narodów ? które gdy orężem 
Kraje rozprzefirzeniaja, my Merkura wedenu 

Y Pallady Niewieścią piką wojajemy, 

Az Muzami w Pasnafie: mile fie bawiemy.. 

Już teraz. lada Dudek, Wierfzopis laurowy;,. 
Który gęby nie umiał otworzyć da mowy 
Pofpolitey, Wierfzyny kleei, komponuje, 

A nie tylko ich pifze, ale i drukuje. 

Czytać zgroza, bo w onych:ni fensu, ni fztuki 
Póctyczney kawalka, nie znaydziefz nauki; 


Materya zaś Wierlzów są, albo bluźnienia 
Przeciw Wierze, lub fiawy bliźniego fzpecenia, 
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lub wizeteczne amory 
(07105 Duchow 
Dezciwyeh, 
Zakonów obojey plci» 


Koncylium Try 
By ściśle trewidować» 


Jeżeli W 


Lub przeciw obyczaj 
Autorowie 
Bez Bifkupiey ZW 


SZ + 
Nic à nie drukQw: 


¡Co fię tylko 
Nie przewinilże'i 
Swe 
A jelzeze p 
Swietych, 


Sprośni Du 


Przyftępu» 


Y (wym jadem na 
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i pobożnych Lud 


ifz Bifkupow Zwierzc! 


pifmach nie mafz CO» 


Dopieróż jeżeli co (pr 
lub Mawy cudzey nie 
jerzchności wiedzy » 


ać fię nie moglo 
Teraz wizyftko famopass 
na świecie 
tu, 
Wierfze wydrukował, 
eine żartów pieprz 
kogoż ten zdr 
Coz ofobliwie winne, 
dkowie? moje 
Znać jedynie Was boli, 

którego WY 
Byécie ¿wiat cały zgoła: 


yświętfzych Ludz 


(45) 30 
রি, > 


; lub grubo kłamliwe 

lub też nie godziwe 

Zis wyfzydzenies 
światu ohydzenie. 

ności, wfzak Drukarfkie prafy 
rzez nie male czalyo 
przykazuje, 

gdy fię co drukuje. 

lub przeciw Wierze 


sw dobrey manierze? 


osnego nie maja 

fzczy paja» 
Approbaty + 
przed laty» 

bez dozoru chodzi, 

godzi, i nie godzi. 

Jmć Pan Dudek? który 

bez zadney cenfury ? 
yftoynych z Ludzi 
emfty nie wzbu. 
(azi? 


rodzien do Z 

wam Panny Zakonne 

to zdanie nie plonn®, 

że do nich nie macie 

podobno Zadacie ? 
zbrodhiami fkazilis 

i zaraZzilis 


AlboZ malo Bialychg 


łów na świecie liczycie, 
Równie złych jak wy, czemuż ich więcey Życzycie | Y 
Ta garitka poświęconych Panien barzo mała, pues 
Która na wieczną 71206 BOGU tie doftała, 

Za cóż was kole w oczy, choć jey nie widzicie, 
Nie znacie, i zaledwie kędy 


Czyż fig one po ryn 


O niey wiecie? 


kach, i ulicach włoczą 2 
Czy w wafze kompanie, cisną fie, i tłoczą ? 
Czy reduty, opery, czy bale fprawują 2 by 
Czy wafze krotofile miefzaja, i pfuja ? 


a £ ( y 
W dzień i w noc ftając w Chorze, do BOGA za wami | 3 5 
Wftawiają fie ufilnie fwemi Modlitwami. «4 


Mają (woje Zwierzchnoéci, co ich doglądają 
Duchowne, i na fprawy onych oko maja. 


Wafzych nie potrzebuja cenfur, napomnienia, 


Bo gdy cnot, poczciwości Zadney, i fumnienia A | 
Nie macie, jakże drugich poprawić możecie? i 

Prawdziwfza, Ze za fobą ich pociągnąć chcecie, 4 

O! świata przewrótności, jakZes jeft Opaczna, 4 

W ninieyfzych czynach fweich i wcale dziwaczną, 3 

Glupi, madrym nauki dają rudyinenta, |. 4 

ih A młodfi, poprawują ftarych fenty menta, a 

| Chorzy Doktorów leczą, A ślepi prówadzą 
Widzących dofkonale, inni fmrodem kadzą, ] 


Pachniące ogrodowe Kwiaty, i Perfumy 


| Pyfzni Pokornych frodze frofują, o dumy. 


mowie wyciągają, jak mogą, pieniędzy 

|od tych, których w oftatniey prawie, widzą nędzy 

Zli dobrych naprawują, Owce fwych Pafterzów 

Dogladaja i ftrzegą, od drapieżnych zwierzów» 

Medr(ze jaja niź kury, gwietli 

zają codziennie Ołtarze. 

Przedty m Duchowni $wieckich poftępki fkazone 

Gromili, naprawiali, wfzedłszy na Ambone. 

Teraz Swieccy Duchownych gromią i ftrofują 

, choć dobre bramują, 

rani [bo więktza przez pafzkwile, chcąc onych poprawić, 
(o jeft: własną potępić, A ich Dufzę zbawić. 
Niesmiertelney pamieci Cefarzu Auguscie, 

Y z tad godny Żeś kazal na ogniftym rufzcie 


Piec ręce Pafzkwilantów, A na Owidego 
a napifał, Rzymfkiego 


? 


w Lupanarze 


Nad tych, co nawied, 


Obyczaje onychze 


Dekret wygnania, Z Pańftw 
Za fprosnych Wierfzów pilma; w(zeteczne amory 
| W liRach, które on pifal, do fwojey Pandory» 
Wfzak mafz Królu to Imię, uzyize 
'Augufta, na znifzczenie, puftych łbów roboty. 

W pifaniu Wier(zów fprosnych i pafzkwilujących» 
zwłafzeza BOGU w Klafztorach MuZa- 
(cych. 


i cnoty: 


Niewinnych, 

A Dudkowi mojemu Fazyan zwanemu ` 

| W bajecznych Hiftoryach, długi poftaremu 

Urznąć język drugi raz każ, mato urzniety, 

Niech zamilknie na zawfze, Duda ten przeklęty. — 
w 4 mz, 


—#-—— 
k, — Bieany Niebors czek. 


a "> 


EXKUZA MANIFESTU. | 
রাহ z 


A q 
উজ drukowany ten Manifeft Separa, | 
Bez cenfury Duchowney, przyczyna jefistakas 
Bo mnie wzgor/zył Pan Dudek, Ze bez apprevaty | PR’ 
Shrycie fwoy wydrukował Pajzkwil, co zakaty 


Zmiefzaw/fzy mnie; do równey przywiodło czynności, 


Bym też bez Zadney wiedzy, porządney Zwierzchności 


Ten żal móy, który nie ma (jak 7:12) uwagi 


Wyrazit, na zniefienie tak.ciężkiey zniewagi 
Panien Zakounych, i mnie? Wie wybaczyć profzę, 
Bo fprawiedliwe błędnprzyczyny zanofzę . 

Wak gdy ten co najechał, bez kary zojfłaje ; 
eJakze ma być karany ten co odpor doje 2 
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